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„TEKSTY"





Teksty" ukazują s ię  od poozątku 1972 roku (pod redak
c ją  Komitetu w sk ładz ie : E .Balcerzan, J.B łoński -  r e 

daktor naczelny, K.Dybciak -  sekreta rz  red a k c j i ,  J .S ław ińsk i, 
S .Treugutt; w l ip c u  1973 r .  do Komitetu wszedł J .M yś l iń sk i )  i  
rozchodzą -  jak dotąd -  w nakładzie , który znika w oka mgnie
n iu  z kilkunastu ks ięgarń , do jakich doc iera  (początkowo 1000, 
obeonie 2000 egzemplarzy^. Zyskały więc sobie ohyba, j e ż e l i  
n ie  ro zg łos  na rynku, to  oiekawośó środowiska, życz l iw ość mi
strzów i  żar liwość entuzjastów. Powstały zaś za sprawą Korni-

t

t e tu  Nauk o L i t e ra tu rz e  P o lsk ie j  , P o ls k ie j  Akademii Nauk i  
D yreko ji Instytu tu  Badań l i t e r a o k io h ,  które to in s ty tu c je  przy
c h y l i ł y  s ię  do argumentów wytaozanyoh przez  in ic ja to rów  p is 
ma.

Formuły wypowiedzi badawozej w d z ied z in ie  l i t e r a tu r y  sko
s tn ia ły .  Przeważa k ilk u d z ies ięo ios tron ioow a  rozprawa poświę
cona wszechstronnemu naśw ietlen iu  -  ograniozonego n ie raz  -  
problemu. J e ś l i  nawet przynosi ona zaszozyt eru dyc j i  i  su b te l-  
nośoi autora, zamienia jednak ozasoplsma w almanachy czy p rze 
g lądy , pozbawione sp o is to śo l  i  In te lek tua lnego  nap ięo ia .  Naj
większe w ys i łk i  red ak o j i  n ie mogą już pokonać o iążen ia  zwy
cza ju  i  o b f i t o ś o i  m ateria łu . Czy n ie  powinno więc t a k ż e  
i s tn ie ć  miejsoe na wypowiedzi, gdz ie  szybkość i  pomysłowość 
ceniono by wyżej n i ż  szczegółowość i  wszechstronność? Nie je s t  
to  woale sprawa błaha. Ambicją "Tekstów" je s t  właśnie przys
p ieszen ie  ruohu m yś l i .  Myśli dokładnej, gruntownej trudno la 
tać szybko. Cóż dopiero pedantycznej, wielomownej, o t łu szczo 
ne j pro fes jona lną g lędą !

In terdyscyp linarność je s t  w badaniach nad l i t e r a t u r ą (k u l 
tu rą ) ba rd z ie j  marzeniem n iż  praktyką, fiozumienie l i t e r a t u r y  
karmi s ię  os iągn ięc iam i dzies iątków dyscyp lin . Powinno więc -
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niczym mądre lu s tro  -  odbijać żywą jedność myśli humanistycz
n e j .  Tej jedności n ie można jednak utożsamiać z encyklopedy- 
cznością . Spłynie ona prędzej z ła sk i ducha d y s k u s j i . . .  Spe- 
o ja l i z a o ja  czasopism nie sprzy ja  spotkaniom umysłowośoi ina- 
oze j  kształoonyoh i  formalnie odmiennych. Stąd dbałość "Tek
stów" o różnorakie ośw ie tlan ie  jednego problemu czy nawet 
Jednej ks ią żk i.  I  szozególna troska, z którą zajmują s ię  nu
merami problemowymi, poświęoonymi wybranemu tematowi. Jak do
tąd, poradziliśmy ozterem. "Inwazja tekstów" (nr mówiła o 
sob ie , to znaozy, oho ia ła  odsłonić wspólność tekstów n a jro z 
maitszych, wpisanyoh w słowo p o e z j i ,  plamę obrazu, kamień a r 
ch itektury , gest o i a ł a . . .  "Widnokręgi k ry tyk i"  (n r  2) skupiły 
s ię  na fu nk c j i ,  jaką pełn ią  krytyoy w ca ło k sz ta łc ie  l i t e r a o -  
k iego  Universum. Badająo "Romantyzm w kulturze współczesnej" 
(nr 5) ohlubiliśmy s ię  tym, że do wspólnego dociekania wprzę
g l i  się:lkrytyk, soo jo log , h is toryk  chłodny i  śniący h is t o r i ę  
p i s a r z . . .  Przeoiwnie»"Sen mara" (nr 8 ) ,  odznaozył s ię  -  jak 
sądzę -  wyjątkową trzeźw ośc ią .

Przyspieszen ie ruohu myśli, jedność rozumiana jako dys
kusja. Ale zwłaszoza, i  przede wszystkim, współozesność. Ob
jawia s ię  ona n ie jako ogran iczenie czasowe (bo sny antyku i  
średniowieczny świat znaków oiekawią t y l e ż ,  co pery frazy  ga
z e t ,  herosowie t e l e w i z j i  czy kłopoty l i t e r a tu ry  w d z i s i e j s z e j  
s z k o le ) .  Raczej jako nasyoenie badań r e f l e k s ją  teoretyozną  i  
także -  szukanie l i t e r a tu r y  poza l i t e r a t u r ą - w  świadomośoi spo
łe c z n e j ,  środkach masowego przekazu, spotkaniaoh sztuki i t d .  
Mie jsce l i t e r a tu ry  w żyoiu społecznym u leg ło  prze sunięciu .Jeś
l i  zaś poemat s t r a c i ł  na znaozeniu, to  zyskał e s e j ,  rozprawa, 
wyznanie, soenariusz, spektakl publiczny i  domowy. A granice 
l i t e r a tu ry  i  nauk społecznyoh n ieraz  s ię  także p o za o ie ra ły . . .  
Jakkolwiek by by ło , "Teksty" zanurzają s ię  z determinaoją (a 
na ogół także z przyjemnością) w kłębowisko teks tów ,jak ie  nie
zmordowanie wytwarzają nasze czasy. Co nie znaczy, aby lek oe -  
ważyły l i t e r a tu r ę .  I  n ie znaczy także, aby lekceważyły jakość. 
To nie myśmy sp o s t r z e g l i ,  że gadulstwo i  byle jakość d ob i ja ją  
nam humanistykę. Aleśmy może p ierwsi uzna li walkę z tymi po
tworami za codzienny i  najpierwszy obowiązek.

Można by to wszystko powiedzieć in a c z e j :  redakcja  wydaje 
sześć numerów roczn ie .  Numer l i c z y  p rzec ię tn ie  d z ie s ię ć  arku-
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szy . Artykuły nie przekracza ją  p ię tnastu  stron ic .Autorzy  prag
ną postawić -  n ie wyczerpać -  zagadnienie.L iteraturoznawcy nie 
mają monopolu na "T ek s ty " :  goszozą one s ta le  f i l o z o fó w ,  h is t o 
ryków id e i  albo świadomośoi, socjologów, historyków sztuki,mu
zykologów ( j e ś l i  tak rzadko -  n eo f i lo lo gó w , to nie z nasze j wi
ny, bo p rzec ie  p ie rw s i ubolewamy nad zadyszką takjważkich dys
c y p l in ! ) . '  Recenzje n ie  omawiają książek n i ja k ich ,  nie oo fa ją  
s ię  przed polemiką lub pamfletem. Zwykle t e ż  skupiają s ię  na 
temacie numeru... Tłumaczenia nie pragną wypełniać luk ozy 
prezentować systemów, a le  sygna lizu ją  nowość, o ryg ina lność , o
sobliwość. Taka je s t  również funkoja świadectw,dokumentów,wyz
nań, a u to b io g r a f i i ,  które czasem zamykają pismo.

Można by wymienić k ilkanaśc ie  znakomitych artykułów, k i l 
k a d z ies ią t  nazwisk. A le myślę, że w y lic zan ie  i  stawianie cen
zurek byłoby n ie  ty lk o  nietaktowne. Byłoby także niezgodne z 
ambiojami pisma, którego redakcja pragn ie , aby okrzyczana ( i  
lekoeważona) kolektywność badawczego wysiłku p rzes ta ła  być f r a 
zesem.

I  jeszcze  jedno: "Teksty" nie są pismem s t ru k tu ra l is ty c z -  
nym. A le ohciałyby mieć formę, k s z ta ł t ,  strukturę.

Doo. dr hab. Jan Błoński


